
lok VIII. Fetroków, d. 6 (18) kwietnia 1880 r.
Prenumerata w miejscu:

rocznie....................................... rs. 3 kop. —
półrocznie . . . . rs. 1 kop. 50
kw artalnie............................   rs. — kop. 75

* z przesyłką:
ro czn ie . . 
półrocznie, 
kw artalnie

rs. 4 kop. 40 
rs. 2 kop. 20 
rs. 1 kop. 10

Z» odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. t y e u j e n

N t . 16.
Cena ogłosz“ł r ‘“r'"»*~

za 1 razowe po kop. G y a  wiersz. p e \  
titu  lnb za jeg-o miejSce

za 2 — 6 razowe po kop. 4 z- wiersz
za 7 — 10 ,, „  j. ,"*3 „

Cena ogłoszeń na pierwszej „ po>
dwójna.

I Reklamy po 10 kop. Ifr ,»
Cena pojedynczego numern kop. 7 i pół.

Eiuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelso­
n a  obuk M agistratu. —  Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, — obm- 
d w ie  księgarnie w  Piotrkowie, —  ag en tu ra  „Rajchm-m i tren  - 
d le r“ w Warszawie, —  L Janiszewski w Łodz. i księgarnia L.

F.ohna w Częstochowie.

Prenumeratę przyjmują: Kantor Główny; o
w Częstocł

w Częstochowie W , Zielińsl i. 
w Będzinie „ Janiszewski Stan. 
w Brzezinach „ Szołowski Teodor, 
w Dąbrowie „  Hłasko Antoni.

bie księgarnie w Piotrkowie; księg. Kohna 
owie, oraz:
w Łasku W. Józef Pniewski.- 
w Łodzi „ Janiszewski Leopold, 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
w  Rawie „  Wesołowski Antoni.) (

W y c h o d z i  w  k a ż d ą  N i e d z i e l ę ,  w r a z  z o d d z i e l n y m  s t a ł y m  O o d a t k i e m  P o w i e ś c i o w y m .

—  Biuro redakcyi Jla interesantów ot­
w arte codziennie z r a n a  od godziny 9 do 
11, i po południu od 2 do 4-ej. Ogłosze- 
iiia przyjmują się w tym samym czasie. 

Adres: dom Michelsona obok Magistratu.

Wiadomości Urzędowe.

— Przez  rozkaz m inisteryjum  sprawiedliwości, to­
w arzysz prokuratora sądu okręgowego petrokowskiego 
radca dworu Czapltn, mianowany został towarzyszem 
prokurato ra  sądu okręgowego petersburskiego.

—  Zatwierdzeni zostali na urzędach ławników są­
dów gminnych w powiecie łaskim następujące osoby: 
w ogięgu 1-szym "łościanin Franciszek Skibiński,— 
w okręgu 3-im kolonista Jan Hoffmann i mieszczanin 

Józef jiielczewski, w okręgu 4-ym obywatel ziemski 
Józef Kobyłecki i włościanin Kazimierz Sadziński,— 
w o łręg u  5-ym włościanin Antoni M ikulski.

Wiadomości Bieżące.

—  Na dotkniętych powodzią powiślan w  San 
domierskiem złożyli: księgarnia M. Pacewicz 
od  Józefa Płonowskiego rs. 5, — Ed. Swie- 
cimski rs. 3, —  J . L. Stuczyński rs. 5, —  
uczniowie klasy 2-ej szkoły pryw atnej w Ra­
dom sku rs. 2. kop. 48.— Ogółem ze złożone- 
m i poprzednio rs. 222 kop. 22.

—  Komisyja zarządzająca warszawskiego 
kom itetu  w sparcia i pomocy dla dotkniętych 
powodzią Sandomierzan, zaprosiła drogą te­

legraficzną p. W acława Zarzyckiego, wfaści 
cielą dóbr Błonie w pow. Sandomierskim, 
prezydującego w komitecie pomocniczym 
miejscowym do przybycia o ile można naj­
spieszniej do W arszawy, dla udzielenia ko­
mitetowi potrzebnych wiadomości i objaśnień.

—  Grono amatorów ■ amatorek, corocznie, 
jak  zwykle, chętnie i dobrowolnie przyno­
szących swe trudy, byle tylko zasilić fundu­
szem jakąś z miejscowych instytucyi posta­
nowiło, od dziś za tydzień, t. j. 24 i 25 b. 
ra. dać w miejscowym teatrze 2 przedsta­
wienia dram atyczne, składające się z na­
stępujących utworów scenicznych: „Opieka 
wojskowa’ Bogusławskiego, „Posażnu, jedy­
naczka" Fredry, M orderca" kom edyja tło- 
maczona z francuzkiego. A ntrakty ma uroz­
maicić g ra  na fo rtep ian ie  jednego z miejsco­
wych wirtuozów. Dochód z przedstawienia 
przeznacza się w połowie na straż ogniową a 
w połowie na tutejsze progimnazyjum żeńskie. 
Próby już od tygodnia odbywają się codzien­
nie w salach dom u p. Skib1 oskiego.

Zachęcać szanownych nasi-ych czytelników 
do poparcia szlachetnych usiłowań amatorów 
i amatorok, nie potrzebujemy bynajmniej, 
pewni aż nadto, że dochód z rzeczonego 
przedstaw ienia będzie świetny. Zwracamy 
jednak  uwagę reżyseryi na  konieczność 
wczesnego rozlepienia afiszów.

—  Rachunek, łaskawie nam udzielony. z 
przedstawienie am atorskiego w dniu 2 b. m., 
o którem wspominaliśmy w przeszłym nu­
merze „Tygodnia” tak się przedstawia:

Przychód: Ze sprzedaży biletów 302 rs. 70 k. 
Rozchód: W ynajęcie tea tru  15 rs.

Św iatło i opał na 
próbach i przed­
staw ieniu ............ 10 rs.
Urządzenie sceny 15 rs.
Pryzyj er   5 rs. 45 rs.

O g ó łe m  45 rs.
Pozostaje czystego dochodu 257 rs. 70 k .

—  Zagadkowa pogłoska rozeszła się w tych 
dniach po naszem  mieście, a że dotyczy losu 
mieszkańca naszej gubernii, przeto ją  podajem y.

Siedrn wiorst za Dynabnrgiem , z 11 na  1 2  
b. m., z wagonu, pasażerskiego pociągu, wy­
rzucony został oknem pewien m łody czło­
wiek. Na przestrzeni dwu wiorst drogi od 
miejsca, gozie znaleziono nieżywego, leża ły  
porozrzucane kaw ałki jakiegoś papieru, któ­
re , zebrane przez policyję, okazały się być 
kawałkam i podartego pasportu, należącego 
prawdopodobnie do zabitego. Znaleziono 
dalej [huslkę do nosa z cyfrą R , która ta  
lite ra  jest pierwszą literą  nazwiska nieszczę­
snej ofiary, na imię której wydany był pas- 
port, ja k  się okazało z pozlepianycb jego  
szczątaów. P asport nosił datę niedawną i  
wydany był z Pet.okow a niajakiem u panu  
J. R. którego fam ilija zamieszkuje w powie­
cie rawskim.

Nie podajemy nazwiska, gdyż wieść ta  jak­
kolwiek z dobrego źródła czerpana, po trze­
buje jeszcze niejakiego potwierdzenia co do 
tożsamości osoby zabitego. Nie omieszkamy 
tego uczynić, skoro tylko potrafimy zebrać  
stosowne dane.

PAMIĄTKOWE W Y D A M  DZIEŁ
J?iina Kochanowskiego (*).

W  gronie lite ra tó  w warszawskich powsta­
ła  w roku przeszłym myśl piękna i w spo­
dziew anych swych skutkach nader pożyte­
czna: mówimy o pamiątkowym wydaniu dzieł 
najznakomitszego poety polskiego szesnastego 
■wieku, Ja n a  Kochanowskiego, przedsięwziętym 
w celu uczczenia jegojpam ięci z okazji przy­
p a ł  aiącej w dniu 22 sierpnia 1884 r. trzech- 
setletniej rocznicy śmierci wieszcza z C zarne­
go Lasu.

Dla godnego wykonania tego ważnego 
dzieła, utworzył sję kom itet redakcyjny, któ­

ry  ze względu n a  to, że wydanie przez nie- 
gu przedsięwzięte m a być wyrazem ogólnego 
hołdu, należnego pamięci wielkiego poety, za­

(*) Pan JE. S ,  autor niniejszego artykułu używa w 
niektórych kwestyjach spornych ortogralicznych. co­
kolwiek różnej pisowni, od przejętej przez nas w ,,T y­
godniu. “ Ponieważ szanowny antor mówi w dalszym 
ciągu o konieczności pewnych zmian pod tym wzglę­
dem, dla ujednostajnienia pisowni,—w celu lepszego za­
tem uwidocznienia Jego wymagań, odstępujemy w ni­
niejszym  rrtyku le  od przy ję tych  przez nas zasad, i 
po; ostawiamy pisownię projektowaną przezeń, bez 
żadnej zmiany.— Kwestyja pisowni jes t obecnie pod­
niesioną na nowo w prasie warszawskiej, jako istotnie 
iw e s ty ja  nagląca j wielkiej wagi dla ojczystego języka

(Przy. Red.).

prosił do udziału w wydawnictwie liczne 
grono pracowników', którzy przyjęli na biebie 
zobowiązanie obroLienia pojedynczych utwo­
rów Kochanowskiego.

Przeszło dwudziestu uczonych i literatów  
pracuje nad  pamiątkowym wydaniem. P o­
wszechnie znane nazwiska współpracowni­
ków dają dostateczną rękojmię, że wydanie 
odpowie pod każdym względem tak potrze- 
noin specjalistów-badaczy języka ojczystego 
i miłośników literatu ry  narodowej, ja k  i wy­
maganiom ogółu czytających.

Rozróżniając te dwie kategorje czytelni­
ków, kom itet redakcyjny postanow ił usku­
tecznić podwójne pamiątkowe wydanie dzieł 
J . Kochanowskiego:

I. Większe czyli ozdobne w 4-ech tomach, 
in 4-to, dla poważniejszych lub też zamoż­
niejszych czytelniKÓw, które obejmować bę­
dzie:

1) Wszystkie bez wyjątku dzieła poety pol- 
sl ie i  łacińskie z portretem autora, w izerun­
kiem pomnika w Zwoleniu (G uberńja R a­
domska), podobiznę . własnoręcznego listu i 
kart tytułowych z pierwszych wydań, niektó­
re  melodje dorobione do psalmów tłomacze- 
n ia  Kochanowskiego przez M ikołaja Gomół­
kę a na dzisiejszy klucz muzyczny przełożone 
i wreszcie ogólną ozdobną kai tę tytułową 
w -stylu odrodzenia

2) Objaśnienia historyczne, estetyczne, mi­
tologiczne, językowe, — które są częstokroć

nieodbieie potrzebne do należytego zrozumienia 
bądź całego utworu, bądź też danego 10 nim  
miejsca. Każdy więc znaczniejszy utwór i 
niektóre mniejsze poprzedzone będą krótkim  
wstępem, ułatwiającym  czytelnikowi zrozu­
mienie treści i poznanie estetycznych zalet; 
nadto opatrzone zostaną u dołu przypiskami, 
obejmującymi objaśnienia pojedynczych u- 
stępów, zwrotów i wyrazów na wzór wydań 
starożytnych klasyków.

"Wszystkie dzieła Kochanowskiego z obja­
śnieniam i stanowić będą trzy tom y.

3) D zia ł krytyczny. Do tego działu, m a­
jącego stanowić tom  czw arty całego w yda­
nia, wejdzie:

a) dokładny życiorys Kochanowskiego 
wraz ze studjum nad jego dziełam i p rzez 
R. Plenkiewicza:

b) bibljografja wydań Kochanowskiego 
przez prof. J . Przyborowskiego;

c) rozprawa o języku poety przez Aa. Ant. 
Kryńskiego i

d) rozpraw a o budowie i rytmiczności 
wiersza Kochanowskiego przez L. Jenikego.

II. W ydanie mniejsze popularne w 2-u to ­
mach, w ósmówce, przystępne dla szerszego 
ogółu i młodzieży, od większego różnić się 
ma tym , że poezje łacińskie wejść mają do 
nwgo nie w oryginale, lecz w przekładach 
polskich Brodzińskiego, Syrokomli i innych, 
a rozprawy, o których wyżej była mowa, ma­
ją  być pominięte; natom iast w ejdzie Jo  tego
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—  W miejscowym magistracie w dum W  b.
m. miało miejsce zebranie zgromadzenia kup­
ców m iasta Petrokowa, na którern pod pre- 
zydencyją podstarszego p. Wł, Zaleskiego 
i sekretarza p. Kowańskiego, odbyły się wy­
bory na członków urzędu tegoż zgrom adze­
nia. Z mocy dopełnionego głosowania w y­
bran i zostali: p. W .  Zaleski na starszego 
zgromadzenia, km rą to godność dotąd stale 
piastował ś. p. Michalecki; na podstarszego 
wybrano p. J. Gampf; na zastępców tychże 
pp, Wierzbickiego i F. Kohna; sekretarzem  
zaś zgrom adzenia został p. F. Jędrzejewicz.

—  Tow arzystw o dramatyczne, dotąd u nas 
nieznane, panów Krem skiego i Wójcickiego, 
ma z Siedlec przyjechać do Petrokowa w koń­
cu bieżącego miesiąca. Może też zasłuży 
sobie ono i zyska silniejsze u nas poparcie niż 
trupa  pana Idziakowskiego, która nie um iała 
zadowolnić wykształconego bezsprzecznie 
sm aku estetycznego tutejszej publiczności.

—  Wyrodna matka. P rzed  kilku dniami, 
za miastem, obok drogi do Byków, znale­
ziono utopione w gliniance (w dole po ce­
gielni, napełnionym wodą), trzymiesięczne 
dziecko. P odejrzaną o morderstwo matkę 
aresztowano.

—• Bankructwo. Miejscowy sąd okręgowy 
ogłosił w dniu 7 b. m. nową upadłość łódz­
kiego kupca Abraama Wodzisławskiego.

— Ceny targowe Na zeszłowtorkowym ta r­
gu ceny produktów spożywczych były na­
stępujące: za kw artę m asła najlepszego p ła ­
cono po 96 kop., ogólna jednak cena nie 
przenosiła 75 do 86 kopiejek; śm ietany kwartę 
20 kop., kopę ja j 75 kop., za indyka 3 rB„ 
za gęś 1 rs. 50 kop. za kurę 60 kop., Ko­
rzec kartofli 2 rs. 40 kop. do 2 rs. 55 kop.

—  Z  Zawiercia. Przed kilku dniami we 
wsi Kromołów, pow. olkuski, pewien włościa­
nin mając zawikłane in teresy  sprzedaży róż­
nych przedmiotów, po największej części k ra ­
dzionych ze starozakon. Joachimem Schwartz- 
feldem, mieszkańcem Pilicy, pozostał winien 
Saliwartzfeldowi rs. 5, której to kwoty nie 
oddaw ał, tłomacząc się że niema gotówki,— 
P rzed  kilkoma dniami spotkał Schwartzfeld 
dłużnika swego w Kromołowie. N a zrobione 
zapytanie co do zapłacenia długu rs. 5, 
chłop odrzekł znowu, że gotówki nie posia­
da, ale ma ładną pierzynę w domu, to ją  
za te  rs. 5 odda. Schwartzfeld zgodził się, 
i  poszli do domu, od wsi Kroniołowa o 2*/2 
wiorsty drogi, za lasem. Około wsi ,Dubice, 
w lesie, dłużnik zaprowadził Sckwartzfelda

wydania wstęp bijograficzny; wreszcie ze 
względu na warunki popularnego wydania 
niektóre utwory tak polskie, jak i łacińskie 
będą zupełnie pominięte.

Jedną z wielkich zalet wiotszego wydania 
będzie zachowanie wszelkich właściwości ję ­
zykowych i ortografji wydań z 16-ego wie­
ku: będzie to wierny obraz języka i pisowni 
owego czasu, bogaty m aterja ł dla badań ję­
zykowych,—przy zupełnym  u nas braku po­
dobnych wydań. Mniejszego zaś wydania 
najcenniejszą zaletą bęuą wstępy i przypiski, 
które mają być pomieszczone przy każdym 
poszczególnym utworze (zarówno w większym, 
jak  i mniejszym wydaniu).

Byłoby bardzo pożądanym, aby odtąd wy­
dania dawnych naszych autorów zaopatry­
wano we wstępy, przedstawiające treść, za­
lety i wady utworu, a także w przypiski 
czyli kom entarze, objaśniające poszczególne 
miejsca pod względem językowym, histo­
rycznym, estetycznym i t. d .— W ydania ta ­
kie przyniosłyby niezaprzeczenie olbrzymią 
korzyść młodzieży i ogółowi czytającej pu­
bliczności, u łatw iając poznanie rodzimej li­
teratury  i wskazując, jak  czytać należy, aby 
korzyść odnieść z czytania i wyrobie sobie 
należyte o czytanym przedmiocie pojęcie.

Uważamy sobie, za obowiązek zwrócić ni­
niejszym  uwagę kom itetu redakcyjnego, że 
Vf wydaniu większym, należałoby obok łaciń­
skich utworów pomieścić wierny przekład

w gąszcz i rzuciwszy się na żyda, zr.dał mu 
6 ran  w głowę nożem; po zam ordowaniu go, 
wziął pasek i okręciwszy około szyi przy­
w iązał swą ollarę do drzewa i odszedł.

Dnia następnego przechodzący żandarm i 
znaleźli Scłiwartzfelda nieżywego. Zabójca 
jednak, zadając rany, pokrwawił kam izelkę, 
przy której praniu złapany w domu, wy- 
tłom aczyćsię nie mógł.— Śledztwo zarządzo­
ne. L.

—  Zaraz za dworcem st. Zawiercie wzniesioną 
i wbiegjuż puszczoną została hu ta  szklanna, 
będąca własnością p. „ fa n e k  & Comp.” 
Pan P. jest właścicielem tutejszej cegelni 
parowej. F abryka wyrabia dotąd  tylko szkło 
lagrowe białe (tafle). Pieców czynnych ma 3, 
a robotników około 20; w krótkim czasie 
wyrabiać jednak będzie butelki, szklanki 
i t. d., na które przyjmuje już obstaluuki i 
kontraktuje.

D otąd zatem  Zawiercie liczy juz fabryk 8, 
a mianowicie:

2 fabryki bawełuiane, jedna G insberga, 
druga akcyjna,

1 fabrykę kortów, „0. B raus & Oomp.”
1 fabrykę tektury smołowcowej, cem entu 

drzewianego pana J. Katz,
1 ta rtak  duży parowy, p. Horowitz Li- 

pschitz i S k a ,
2 cegielnie duże, z nich jedna parowa, p. 

Panek, i,
1 piekarnię parową;— brak jednak wielki 

pomimo tylu robotników i oflcyjalistów roz­
maitych narodowości—restauracyi porządnej.

I),
—  Z powodu rozszerzenia plantu pud d ru ­

gą liniję D. Ż., otworzone zostały dla pocią­
gów gospodarczych, stacyje telegraficzne w 
dumkach dróżniczycli, pomiędzy slacyją Za­
wiercie—Łazy, oraz Łazy—Ząbkowice a także 
założono weksle dla wpuszczania na liniję, 
ułożoną chwilowo, gospodarczych pociągów, 
aby nie przeszkadzały punktualnem u bie­
gowi pociągów towarowych i osobowych. Do 
robót ziemnych, z powodu b ra tu  w okolicy 
dostatecznej liczby robotnika, sprowadzono 
austryjaków, którzy codziennie całeini party- 
jarni przybywają.

—  Trzecia ju ż Gospoda chrześcijańska zało­
żona została w miasteczku Mogielnicy, i 
wraz z poprzednio wzmiankowanemi przez 
nas gospodami w Nowem Mieście i Odrzy­
wole, licznych ściąga do siebie gości. W ódka 
zastąpiona tam kaw ą i herbatą, którą po na­
der przystępnej cenie (6 i 5 groszy za

polski prozą, aby ułatwić zrozumienie tym, 
którzy nie są biegli w łacinie. Jest to ży­
czenie bardzo wielu osob, pragnących nabyć 
'większe wydanie. Zyczeme owo nabierze 
jeszcze większego znaczenia, jeśli zważymy, 
że przekłady Syrokomli, które kom itet r e ­
dakcyjny obiecuje wzamiau tekstu łacińskiego 
pomieścić wraz z przekładami Brodzińskiego 
i innych w mniejszym wydaniu, nie mogą 
dać jasnego i dokładnego wyobrażenia o 
pierwowzorach, jak  tego dowiódł znakomity 
znawca języków starożytnych dr. Węclewski, 
mówiąc o przekładach niektórych łacińskich 
utworów Janickiego, sławnego polsko-łaciń- 
skiego poety 16-go wieku, dokonanych przez 
Syrokomlę (patrz „Wiadomość o życiu, pi­
smach, wydaniach i przekładach poezyj Kle­
mensa Janickiego —  napisał Zygm unt W ę­
clewski. Warsz. w drukar. Gaz. Pols. 1869 
str. 50).” — Oto co dr. Węclewski mówi o 
przekładzie Syrokomla „Gdyby kto dodał to, 
co w przekładzie swojim samowolnie opu­
ścił Syrokomla; gdyby sprostował to wszy­
stko, co opacznie tłom acz oddał dlatego, że
i łacińskiego języka dobrze nic znał i  ze staro­
żytnością klasyczną mało był obeznany: w ten­
czas niewątpliwie możnaby sąd wydać o tym 
przekładzie taki, jaki tu i owdzie czytać 
można, żs duch i koloryt poety szczęśliwie 
zachowany. Dopóki to jednak nie nastąpi, 
w przekładzie tym m e mamy odtworzonego 
i spolszczonego Janickiego.”

szklankę) z ochotą p iją  w ieśniacy przy  czy­
taniu pism i książek ludowych.

—■ Rewizyja studzien ma być w tych dniach 
zarządzoną w Łodzi i konieczne w tym kie­
runku ulepszenia nakazane być m ają przez 
władzę.— Byłoby bardzo pożądnem, aby i w 
naszem mieście skłoniono gospodarzy domów 
do oczyszczenia studzien, co pod względem 
hygienicznym jak również i w razie pożarów 
nieocenione przyniosłoby nam  usługi.

—  Giełda towarowa w Łodzi, o projekcie 
założeuia której wspominaliśmy w swoim 
czasie, ma być pomieszczona w oddzielnej 
sali, którą pan Szeibler, m icyjator projektu, 
umyślnie na ten cel, w nowo budującym się 
domu, urządzić polecił.

—  „Gaz. Kieł." Z duia 11 kwietnia, pisze.* 
Onegdaj na traktach radomskim i piotrkow ­
skim wyprawione z Kielc karety pocztowe 
uwięzły w błocie... na szosie. Pasażerowie 
na trakcie piotrkowskim  przesadzeui zostali 
na bryczki, ponieważ wehikułu z miejsca 
niepodobna było poruszyć.

Przyczyną złego stanu dróg jest słotny czas, 
a przedewszystkiem zbyt cienka warstwa k a ­
m ienia— tak cienka (przy corocznych entre- 
prenerskich nasypkach), że koła wrzynają 
się w ziemię.

Skutkiem takiego stanu  szos, szczególn.ej 
aa  terytoryjum  gubernii radomskiej, nadcho­
dzące do Kielc poczty spóźniają się o 4 do 7 
godzin czasu.

—  „Nowiny” podały przed kilku dniam i 
wiadomość, że wkiótce W arszaw a ujrzy J. 1. 
Kraszewskiego, W lesieni zaś ma przybyć 
szanowny pisarz powtórnie, celem wypowie­
dzenia dwóch odczytów. Dochód jednego z 
nich przeznaczony ma być na bezpłatne czy­
telnie, a z drugiego na kasę literacką.

Wieść tę  powtórzyły za „Nuwinami” nie­
które pisma Warszawskie, co i my czynimy, 
ze względu na jej doniosłość (jeśli tylko jesk 
p ra w d z iw ą ) .

— Ola Ziemian, w jednym z zeszytów „Ni­
wy,” zamieszczony został przez p. G logera 
z Jeżewa, nader ważny artykuł, dotyczący 
podziału czyli tak  zwanej „paroelacyi” wła­
sności ziemskiej.

Pogląd p. Glogera na ten przedmiot jest 
tak praktyczny, iż ze względu na interes 
ogółu, nie możemy pokryć go milczeniem i 
dlatego zamierzyliśmy go w piśmie naszem 
zużytkować.

Oto co p. Gloger mówi o tej paroelacyi, 
będącej przed niejakim czasem powszechnem

W jakiej m ierze zdanie dr. Woclewskieg j > 
wypowiedziane o przekładach z Ja nickiego, 
stosowanym być może do przekładów  z Ko­
chanowskiego, orzekać nic możemy ostatecz­
nie: porównanie bowiem tłomaczenia z ory­
ginałem  przy w,elkiej rzadkości łac ńskich 
dzieł Kochanowskiego jest zadaniem  tru in y m  
[O ile wiemy, w bieżącym stóleciu raz ty lico 
i to w wyjąskacb utwory łacińskie Kocha­
nowskiego drukowane były, a m ianowicie 
w Program , gimn. M irji Magd. w Poznaniu i 
w Odbitce z tego progr, w 1841 r. pod ty tu ­
łem : „Auswahl aus Kochanowski^ Latem. 
Gedichten. Lat. uud deutsch iibersetzt t vom 
O berlehrer Hoffman.” Porów.: B ib łjografja
polska X łX  st. Estreichera]: zdanie przecież 
tak poważnego znawcy, jakim jest dr. W ę­
clewski, powinnoby zwrócić na siebie uwagę 
kom itetu redakcyjnego i skłonić go do po­
równania przekładów Syrokomli z tekstem  
łacińskim  Kochanowskiego.

Wreszcie zaznaczyć nam wypada n iek tó re  
postępowe zasady w pisowni przyjętej przez 
kom itet redakcyjny, które m.iją tiyć zastoso- 
wane do rozpraw, wstępów i objaśnień w ię- 
kszego wydania, a także do wszystkich d z ia ­
łów m niejszego.

Do zasad ortograficznych korni te tu  redak­
cyjnego, które ogół piszących przy jącby po­
winien, jeśli w pisowni mamy być logiczny­
mi, należą obok innych prze dewszystkim. 
następujące:
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m arzeniem  wszystkich prawie domorosłych 
ekonomistów, upatrujących w niej najpotęż­
niejszą dźwignię dobrobytu i tarczę przeciw 
najazdow i cudzoziemskich żywiołów:

„Parcelacyja z konieczności rzeczy, doko­
n a ła  się u nas w różnych okolicach kraju. 
W iększe obszary własności podzieliły się na 
m ałe udziały. Miejsce kilkudziesięciu w ła­
ścicieli zajęłu kilka tysięcy. I  (akież ztąd 
w ynikły  następstw a? łSiepocieszające!

„Ogrody poszły w zaniedbanie, lasy padły 
p o d  siekierami, porządne zabudowania go­
sp o d arsk ie  stanęły  pustkam i, drogi publiczne 
zo stały  z drzew  ogołocone, a w esołe dworki 
szl acheckie, z których wyglądała gościnność, 
pochyliły się ku ruinie.

„Tam, gdzie dawniej gospodarowała inteli- 
gencyja, rachująca się z szerszem i warunka­

m i bytu i z przyszłością—dziś objęły pano­
wanie: p raca doraźns, dążąca tylko do za­
spokojenia potrzeb chwili, ślepy instynkt 
zachowawczy i ciemnota. Niema nic sm u­
tniejszego jak własność ziemi, pozostająca 
wyłącznie w ręku  ciemnych.

„W łaściciele więksi, są koniecznie potrze­
bni dla kraju. Bez nich upadnie hodowla 
lepszych ras inw entarza, przem ysł gospodar­
czy, produkcyja wełny i upraw a pszenicy. 
Bez nich przestanie rozszerzać się światło, 
kom unikacyje powrócą do stanu przedhisto­
rycznego, zarząd gminy nacechuje się nie­
ład em  i niesprawiedliwością, a książka i ga­
zeta, nie pojawią się wśród wiejskich obszarów

P. Gloger zauważył, że w wielu gm inach 
gdzie paracelacyja przeprowadzoną została, 
zabra ła  kandydatów  na urząd  sędziego gmin­
nego i w ładza zmuszoną ły ła  mianować lu­
dzi obcych, nieobeznanyeh z nrejscowemi 

stosunkam i.
Pomyślność kraju zależy głów nie od licz­

nej i wykształconej klasy średnich właści­
cieli, pracujących z zam iłowaniem  i znają­
cych każdą skibę swojej własności, dosyć 
zamożnych, ażeby dzieci do szkół miejskich 
posyłać, zaspać k°iążkami biblijotekę domo­
w ą, pranum erować pisma, pielęgnować sady, 
ochraniać od zniszczenia lasy i czuwać nad 
in teresam i gm iny;— przeciwnie zaś dla ubo­
gich umysłowo: aby grosz wyciśnięty z roli 
ojczystej, trwonić za granicą, aby utrzym y­
wać resztę  próżniaczych wyręczyeieli i ru j­

nować rolnictwo.
Z myśli tych przeto wykluł się projekt 

założenia towarzystwa parcelacyjnego z d ą ­
żnością skierowauą ku wytworzeniu takiej 
w łaśnie średniej kilkuwłókowej własności.

Na drobniejsze zaś udziały, powinny być 
przeznaczane tylko grunta odległe od fol­
warków, lub zostające w szachownicy.

(K. 0.).
—  0 budżecie wydatków na szkuły elemen­

tarne rządu francuzkiego, pan Akielewicz w 
liście swym p;sanym z Paryża do „W ieku” 
następujące ciekawe szczegóły podaje. W  r. 
1871 rząd w ydał na szkoły elem entarne 
8,620,000 franków; wydatki te, w ziastały 
stopniowo corocznie, tak, że na  rok bieżący 
przeznaczono na ten cel 20,000,000 franków

Korespondent dodaje przytem, że rząd nie- 
tylko pieniądze łoży, ale s tara  się, by one o 
ile się da z korzyścią dla dzieci użyte zo­
stały, co zresztą i my sami mieliśmy spo­
sobność stwierdzić w czasie pobytu na­
szego we F rsncyi podczas wystawy 1878 
r. Metoda poglądowa stanowczo tam wpro­
wadzona przy nauczaniu maleńkich d/ieci; 
szkółki mają swoje muzea, w których prócz 
obrazów, okazów z „papier mache“ z nauk 
przyrodzonych, zbiorków minerałów, zielni­
ków i t. d , zebrane są systematycznie oka­
zy przemysłu n. p. len:— ziarnko; kiełek; 
roślina przed, w czasie i po okwitnięciu; n a ­
sienie; włókno surowe, potarte, międlone 
czesane, pakuły, n ici5płótno, iw  tym samym 
rodzaju okazy wełny, bawełny, skóry, żelaza 
i t. d. Że systematyczne oglądanie takich zbio­
rów i opisywanie ich, ogromne przynosi dzie­
ciom korzj ści, wątpliwości nie ulega. W i­
dzieliśmy nawet tego rodzaju zbiorki kom- 
pletowane przez dzieci 8, 10 i 12-letnie.

Metodę tę  wprowadzono już gdzieniegdzie 
w W arszawie a i u nas w jednym  z zak ła­
dów Laukowych żeńskich nieźle się roz­
wija i świetne przynosi rezultaty. Franeyja 
ma na tem polu takie pracowniczki jak  pa­
ni Pape Oarpentier.— Czemuż by i u nas ko­
b iety  nie miały się chwycić uprawy tego tak 
wdzięcznego, choć zaniedbanego pola.— Dzie­
cko zawsze dłużej zapamięta to, co zobaczy, 
niż to, co usłyszy; trwalej zachowa W pa­
mięci to, czego własnezii staraniem  dojdzie, 
niż to, co m u jest na gotowo podane. N a­
uka taka m a i tę dodatnią stronę, że dziecka 
nie nuży, nie zniechęca a żywo interesuje, 
bawi niemal; że przeto nauka o rzeczach, 
k tórą m y właściwie nauką myślenia nazwa­
libyśmy, może być zaczętą z dziećmi bardzo 
małemi, bez szkody dla zdrowia, z pożytkiem 
dla głowy; może wygimnastykować ich umysł 
i przygotować nieznacznie do przyjęcia już 
samej teoretycznie branej nauki.

M - ś .

—  Nowość. Od kilku dni po ulicach Lu­
blina krąży rankam i wózek porządny, zielo­
no pomalowany, zaprzężony w parę  dobrych 
koni. Gdziekolwiek wózek się zatrzym a, 
woźnica uderza w dzwonek, i stróż wybiega 
z domu z koszykiem śm ieci, k tóre do wóz­
ka wsypuje; poczem wózek rusza dalej.

Ten, rozpowszechniony za granicą, a w na­
szym kraju, o ile wiemy, nigdzie nie prakty­
kowany pomysł wprow adził przedsiębiorca 
sztucznych nawozów pau Cordee.

Jeżeli jak  się spodziewać należy pomysł 
ten  znajdzie dobre w Lublinie przyjęcie to 
ułatw i on przyprow adzenie m iasta do po­
rządku, co utrudnione zwłaszcza zostało od 
czasu, kiedy na wniosek komisyi sanitarnej 
wzbroniono wywozić śmiecie na poblizki plac 
p rzy  dolnej ulicy Panny Maryi.

Przedsiębiorstwo pana C. oddać może u -  
sługi szczególniej tym domom, gdzie na nie- 
wielkiera podwórku śm ietnik znaczne zajm u­
jący  miejsce, grom adził kupy różnych nie­
czystości, wydzielających pod wpływem wil­
goci i ciepła szkodliwe gazy i m iazm aty. 
Prócz nieczystości i źródła chorób, zielony 
wózek, w miarę szerszego zastosowania, wy­
wiezie jeszcze — powody licznych skarg na 
gospodarzy o nieporządek w podwórzach, 
skarg narażających na koszta sądowe i kary.

(G. L .).
~  „Z pamiętnika nauczyciela poznańskiego*

powiastka Litwosa, zamieszczona w grudnio­
wym zeszycie „Niwy” z roku zeszłego, do­
czekała się w krótkim czasie przekładów  na 
wszystkie prawie języki. W Belgii zrobiła 
ogromne wrażenie; w Rosyi odezwały się 
o niej niektóre dzienniki bardzo pochlebnie: 
ma być drukow aną obecnie w czeskiem 
piśmie mi isięcznem „Kwiaty” p. t. „Z pam ięt­
nika polskiego nauczyciela.”

—  „Szalona,” powieść Kraszewskiego wy­
chodząca obecnie w A teneum , osnuta na tle , 
chorobliwo-socyjalnych stosunków w Rosyi, 
o której wspominaliśmy w Fs 12 „Tygo­
dnia”— zaczęła wychodzi w tłom aczeniu, w  
rosyjskiom piśm ie „Rowoje W rem ia .”

—  „Słownika Geograficznego” zeszyt 4 wy­
szedł z druku i zawiera dalszy ciąg litery B  
od 241 do 320 str. Do najobszerniej opra­
cowanych miejscowości w tym zeszycie nale­
żą: Błonie, Bobrka (m. pow. w Galicyi), Bo­
dzentyn i Bohusław. Kończy wyraz Boro wi­
ca, wś. pow. czehryńskiego.

Z dobrego źródła dowiadujemy się, że o- 
koło 1500 prenum eratorów  pokrywa dopiero 
koszta nak ładu  tego pomnikowego wydaw-

1) Zachowanie jotacji w pisaniu takich 
wyrazów jak: bojisz się, boji się, stojimy, 
szy;., h istorji, liń/i, swoji, swojich i t. d.: 
gdyż jo tacja  istnieje tu  w wymawianiu i po­
trzebną jest niezbędnie w pisowni dla wzglę­
dów gram atycznych. Jctację samogłoski i na 
począlku wyrazów komitet redakcyjny po­
m ija , thomaż ta  w wymawianiu istnieje: a 
to dlatego, że opuszczenie jej nie robi tak ie ­
go zamętu w gram atyce, jak  opuszczenie jo ­
tacji na końcu źródłoslowu. Przyjęcie lub 
odrzucenie jotacji na początku wyrazów, ja ­
ko mniej ważnej, zależy od umowy.

2) Zaniechanie różnicy między rodzajem 
męskim i nijakim  w narzędi.iku i miejsco­
wniku liczby pojedynczej przymiotników: do­
brym człowiekiem, w dobrym człowieku,— 
dobrym  słowem, w dobrym słowie; w licz­
bie zaś mnogiej pisanie: dobrym i  na wszy­
stkie trzy rodzaje. P isał w tej m aterji Ad. 
A nt. Kryński („Kwestja językow a o bezza­
sadnym  Odróżnianiu rodzaju nijakiego od 
męskiego w deklinacji przymiotników. W arsz. 
1873 r .”). Na wiele la t jednak przed wystą 
pieniem K ryńskiego niektórzy gramatycy 
uznawali już odnośne prawidło Kopczyńskie­
go za błąd i wprowadzili w swojmh pismach 
popraw kę, kończąc narzędnik  i miejscownik 
liczby pojedynczej przymiotników męskich i 
nijakich na ym-im. W ymienić tu należy: 
F e lik sa  łochowskiego („M ówma języka pol- 
ekiego. W arsz. 1852 r .”), Andrzeja Sztochla

(„G ram atyka historyczno - krytyczna języka 
polskiego W arsz. 1854 r. H enryka Suche­
ckiego („Zwięzła gram atyka polska, wyd. 5-te, 
P raga Czeska 1859 r .”), Ks. Franc. Ksaw. 
Malinowskiego („Krytyczno - porównawcza 
gram atyka języka polskiego. P oznań 1869 
r .”), Jana Nieeisława Baudonina de Courte- 
nay (Przekłady z autorów czeskich: Purky- 
niego i K w ieta i oryginalne prace lingwisty­
czne) i im

Inni znowu znawcy języka, zastanawiając 
się nad tą kwestją, chcieli powrócić nawet 
do form panujących jeszcze przed 16-tym 
wiekiem: kończyli więc narzędnik w obu ro­
dzajach na ym -im , a miejscownik także w o- 
bu na em, zbliżając tym sposobem język 
polski w tych dwóch lormach do innych sło­
wiańskich języków. Przedstawicielem  głów­
nym tej zasady jest uczony językoznawca 
Bronisław Trzaskowski („Gram atyka języka 
polskiego Sambor 1861 r. „Pisownia pol­
ska Rzeszów 1862 r .” „Nauka o pierw iast­
kach i źródłosłowach języka polskiego ze 
stanow iska porównawczej gram atyki. K ra ­
ków 1865 r.”).

Zresztą większość znaczna badaezów języ­
ka polskiego wykazywała błąd Kopczyńskie­
go; nie mieli oni jednak dosyć odwagi usu­
nąć błędu, idąc za starym  łacińskim  przy­
słowiem : „Video meliora, proboque, deteriora 
sequor.”

3) Zachowanie asymilacji zupełnej w wy­

razach złożonych z przyim ka 2—czyli pisa­
nie w takich w yrazach przed spółgłoskami 
mocnymi litery s zam iast lite ry  z ,  np. skąd, 
stąd, stam tąd, skończę, ssunę, ssadzę, ściągnę, 
sczernieję i t. d .— Należałoby, naszym zda­
niem, rozciągnąć tę  zasadę i na wyrazy zło­
żone z innych przyimków, jako to: roz, wez, 
bez.

4) Pisanie: męski, męskość, męstwo żarn: 
m ęski, męskość, męstwo.

5) W ykazanie w pisowni w trybie bezoko- 
licznym różnicy dźwięków pierwiastkowych 
w słowach: wiodę i wiosę — przez pisanie, 
wieść i wieść.

6) Uwzględnienie zasady fonetycznej, z po­
minięciem etymologicznej, w wyrazach cudzo­
ziemskich przez pisanie w nich jednej spół­
głoski tam, gdHe ze względów etymologi­
cznych dwie pisaćby należało: gram atyka, ko­
misja, mapa, kahgrafja, apelacja, Bustracja, 
klasa, klasyczny, masa, prasa i t. d,

7) Zatrzym anie spójki i  (y) w słowach wr 
liczbie mnogiej czasu teraźniejszego lub przy­
szłego: nosimy, pros-my, słyszymy, służymy— 
zam: nosiemy, p rosim y i t. d.

W praw dzie niektórzy pisarze ściśle trzym a­
ją  się tych  zasad lub niektórych z nich: 0- 
gół jed n ak  piszących nie poszedł jeszcze za 
ich przykładem.

(dok. nasi,).
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nictw a. Prosimy więu zwrócić uwagę, jak ie ­
go to wymaga ono poparcia ze strony inte- 
ligencyi całego kraju, aby mogło być dopro­
wadzone szczęśliwie do końca, nie mówiąc 
już o jakiej takiej nagrodzie pp. redakto­
rów, za prawdziwie syzyfową ich pracęL

—  „Walka z  Centralizmem w Galicyi.” Pod 
tym  ty tu łem  „A teneum ” warszawskie zam ie­
ściło na początku ostatniego swego zeszytu 
artykuł, na k tóry  zwracamy uwagę naszycb 
czytelników.

—  Komitet Muzeum Przemysłu i Holmctwa
w W arszawie, podaje do wiadomości publicz­
nej, że otw arcie wystawy tkackiej w salach 
pałacu  Briihla, nastąpi dnia 19 kw ietnia (1 
m aja) r. b.

Osoby przyjmujące udział w tej wystawie, 
zechcą nadesłać swe wyroby wprost do 
głów nego korpusu tego pałacu każdodzien- 
nie za wyłączeniem świąt między godziną 
30.tą  a 3-cią, gdzie zarazem zasięgnąć mo­
gą  wszelkich szczegółów dotyczący cn tej wy­
stawy.

Ponieważ jednak przed otwarcibm wysta­
wy potrzeba kilku dni czasu na stosowne 
rozmieszczenie wystawców w salacb, ułoże­
nie przedmiotów w szafach, ostateczne przy­
bran ie  s a l i  t. p., przeto, mający udział w tej 
wystawie, raczą najpóźniej do 13 (25) kwie­
tn ia , dostarczyć zadeklarow ane przez siebie 
wyroby.

—  „Karol Miarka, kilka kartek  z dziejów 
Górnego Szlązka.” Skreślił Stanisław Bełza. 
P o d  powyższym tytułem  wyszła świeżo nie­
w ielka monografija, drukowana poprzednio 
w „Ty god Ilustrow anym ,” z której czysty 
dochód, autor przeznaczył na rzecz do tknię­
tych klęską głodu Górno-Szlązaków.

—  Wyjątkowa nędza: Kobuska, przy u li­
cy Sulejowskiej, w domu m ularza Ostmano- 
wicza, naprzeciw pałacyku W -yoh Psarskich, 
w oficynie.

— Zeszyt „Ateneum11 1, za miesiąc kwiecień, wy­
szedł z druku i  zawiera:

„W alka z Centralizmem w Galicyi,“ przez Ignotusa. 
„Szalona.11 Powieść, przez J  I  Kraszewskiego, tom. II 
(ciąg dalszy).—„Najnowsze poglądy na naturę pierw iast­
ków chemicznych,11 przez Stanisława Krainsztyka.— 
„Z literatu ry  współczesnej we Włoszech,11 przez Edw. 
Grabowskiego.— „Obyczaje ekonomiczne we Francyi,11 
przez D ra  Kazimierza Waliszewskiego (dokończenie). ~  
„K ronika naukowa,11 przez S. K.—„Kronika miesięczna 11

— „ N iw y11 zeszyt za pierw szą połowę b. m. wyszedł 
z  druku i zawiera:

„O chorobach społecznych,11 przez Józefa Kaszni- 
cę. — „K rytyka:11 Patryjotyzm  i Kosmopolityzm.— Stu- 
Ay.jum społeczne, przez E lizę Orzeszl ową, ocenił A le­
ksander Rembowski.—-„Tajemnica królewska.-1 (Le se- 
cre t du Roi. Corespondance secrete de Louis XV avec 
ses agents diplomatiijucs, 1752- 1774, P a r le  duc de 
Brogiie de 1’Acadćmie franęais) przez Kazimierza Ja- 
roehowskiego, (dokończenie).— „Kronika przyrodnicza,11 
przez J. Ochorowicza. —„Sprawy bieżące11 XVI, przez 
Ligęzę. — „L ist otw arty11 do Rcdakcyi „Niwy11 z po­
wodu artykułu „Nieobecni.11

— „ In ż y n ie ry i i Budow nictw a11 zeszyt za pierwszą 
połowę b. m. wyszedł z druku i zawiera:

„A rtykuły  wstępne.11 -■ „W sprawie oświetlenia m. 
W arszawy gazem.11—„Inżynieryja cywilna:11— „Profilo- 
m etr Sieglera,11 p. M. Swjtkowskicgo.- „Tunel pod gó­
r ą  ś. Gotarda.11 — „Mosty na rzece T ay .11—A parat dla 
stłum ienia szumu wody skroplonej, uchodzącej z cylin­
drów paroChodowych.11—„Inżynieryja przemysłowa:— 
„Odf,>sforowyv anie żelaza podług patentu pp. Thomas 
& Ulichrist,)1 p. L. Stradomskiego. —„Przesy łan ie  siiy 
za  pomocą elektryczności.11 — „Nowy kondesator ele­
ktryczny.1- — „Inżynieryja rolnicza: — „Dwór wiejski 
■w dobrach Kamień w powiecie Lipnowskim.'1— „P rz y ­
stępny wykład prowadzenia poszukiwań za pomocą 
szurfowania,11 p. 'A Woysława (c. d ). — „W iedza popu­
la rn a .11— „Galwanoplastyka amatorska11 (do i.).— „O u- 
piększaniu miasta za pomocą ogrodów publicznych,11 
p. W Ż. (dok.I. - „R yciny11 — Figur w tekścio"dwa­
dzieścia p ięć .—Dwie osobne plansze.

XIX.

IV służbę u św iata idzie nieraz błoga 
M yśl, jak  niejedni pachołkowie chudzi: 
Chciała być czystą—wtem  ją  życie zbrudzi, 
Chciała być mężną— wtem  ją  zdrętw i trw oga... 
Lepiej sto razy  zgizeszyć wobec Boga, 

jSAeli raz wobec ludzi.

I X .

W  judaszowej kalecie 
Co też więcej się zmieści 
Bad srebrników trzydzieści? 
Czy doprawdy nie wiecie 
Co takiego?—Toż przecie 
Z dradny uśmiech niewieści.—

(Św istki Sylenct).

—  Dla dotkniętych głodem mieszkańców 
Kaukazu, wyasygnowana ze skarbu 13 z m. 
w skutek starań Jego Ces. W ys. Nam iestnika 
Kaukazu, suma 500,000 rubli, okazała się 
niedostateczną. 27 z. m. m inisterstwo finan­
sów wyasygnow ało drugie pół milijona rubli,

(Busk Kur.).
—  Zabójstwo Dra Kurcyjusza. W iadomo po­

wszechnie, że do szpitala św. Rucha w W ar­
szawce, wszedł m łody trzydziestokilkoletni 
mężczyzna, zażądał rozmowy z ordynatorem  
tego zakładu dr. Aleksym Kurcyjuszem, i po 
chw ili, w ydobyw szy rew olw er, ugodził le­
karza K urcyjusza kulą rewolwerową w skroń.

Zabójcą je s t Stanisław  Hiszpański, starszy 
cechu szewckiego, jest synem  powszechnie 
poważanego obyw atela nieskażonego na­
zwiska.

Dr. A leksy Kurcyjusz cieszył się znów 
wysokim poważaniem w gronie sw ych kole­
gów, jako lekarz praw y sum ienny i zdolny.

S tanisław  Hiszpański wyszedł z domu swe­
go przy ulicy Długiej, o godzinie (i rano.

Przedtem  napalił w piecu, załatw ił kores- 
pondencyję, przeglądał rachunki, uporządko­
w ał je  najzupełniej i zostawił na stole ślub­
ną swą obrączkę— na kartce z napibem: „dla 
mojej kochanej córki A nny11.

Dokąd udał się później —niewiadomo.
O godzinie dziewiątej znalazł się przed 

bram ą szpitala
Szwajcar, usłyszawszy w ym ienione nazw i­

sko ordynatora, nie wpuszczał H 'szpańskie- 
go, lecz, zapytaw szy wpierw doktora o po­
zwolenie, drzwi mu otworzył.

Rozmowa ostatnia między zabójcą a ofiarą 
w sali am bulatoryjum  trwać m iała półgodzi­
ny.

W  końcu S t. II. w y ją ł  rew olw er i dał 
strzał

Dr. K urcyjusz pądł na ziemię...
Mówią, iż St. H. usiadł na krześle, zapa­

lił spokojnie papierosa, a później sam oddał 
się w ręce sprawiedliwości, poleciwszy p rzy ­
wołać wyższego urzędnika policyjnego.

W cyrkule zamkowym, dokąd go zapro­
wadzono, St. II. obrzucony zapytaniam i za­
chował się milcząco i rzucił tylkc słowa:

— Kie mam nic do stracenia.
Corpus delicti—rew olw er sześciostrzałowy 

i flaszeczkę z jakiem ś lekarstwem (!?) złożo­
no w urzędzie.

Dr. K, znajduje się w niebezpieczeństwie 
życia.

Kula ugrzęzła w skroni.
Stan zdrow ia dra Kurcyjusza jest bąrdzo 

niebezpiecznym. Jedna połow a ciała została  
tk n ię ta  paraliżem .

Pomimo to dr. K. zachowuje przytomność 
i poznaje obecnych; mówić tylko nie może.

Sposobu wydobycia kuli z mózgu niema.
Śledztwo w zagadkowej tej spraw ie pro­

wadzi znany z wysokiego w swym zawodzie 
uzdolnienia sędzia śledczy p. Sztukowski.

—  Przepowiednia Kieleckiego szewca! Sła­
w etny jedeu obywatel z „prawem głosu,” 
w ynurzał swe wierzenia, oparte, jak  się w y­
rażał, na głębokiej znajomości chrześcijań­
skiej biblii i talmudu, (których nie czytał, 
lecz wie od pewnej żydówki), że straszna 
będzie wojna w tym  rokn, kiedy W ielkanoc 
w ypadnie na św. M arka. Chwila ta  ma być 
niedaleką i podobno za la t sześć nadejdzie.

Głębokie dociekania na dradze filozofii 
praktycznej doprowadziły p, m ajstra do ta ­
kich jeszcze wniosków na świcoie jest źle,

dłużej cierpieć już nie można, więc musi b y d  
zmiana. Dawniej z chałupy płacił 5 rub li 
podatku i pił wódicę, dziś nie pije w ó d k i i 
płaci 20 rs. Zarobek ciężki, trudno się w y­
żywić, więc ludzi zawiele na świecie. W oj­
ną przyjdzie —  oczyści św iat—będzie p rze - 
strzeniej i ohleba więcej.

Pan m ajster o jednej jeszcze zapom niał 
rzeczy: dawniej się partoliło i dziś się p ar- 
toli, więc chleba jak  nie było, tak  nie bę­
dzie—choćby W ielkanoc co rok na św M ar­
ka przypadała. (Gaz. Kieł.).

—  Dramat W Miechowie. Przed niedaw ­
nym  czasem doniosła „G azeta Kielecka11, że 
w kieleckim sądnie okręgowym  rozbieraną 
będzie spraw a krym inalna o mężobójstwo i  
że podsądna, należąca do sfery in te ligen t­
niejszej, odznacza się niepoślednią p iękno­
ścią.

Tymczasem spraw a ta  zakończyła się nie­
spodziewanym dram atem .

Obwiniony o współudział W mężobójstwie 
z M aryją S. m niem any kochanek wuowy, w  
tych dniach przyby ł do jej m ieszkania w  
Miechowie, gdzie pozostawała do czasu są ­
du pod ścisłym  dozorem policyi i w ystrza­
łem z rew olw eru zabił M aryję S., drugą 
zaś kulą sam pozbawił się życia.

—  N ow y wróg ludzi. Miasteczko Zauja w  
Afryce, zagrożone jest nie na żarty . Grozi 
mu przecież nie żaden potężny nieprzyjaciel 
z orężem., ty lko owad. Owad ten, nazyw a­
jący  się w miejscowym języku „tim ed i11, 
obiera sobie siedlisko w domach i toczy 
m ury z taką gwałtownością, iż te  rozpaść się 
muszą. Dotąd zniczczył on w ten sposób 
40 domów, pojąć więc łatw o, jak  w ielką 
trw ogą przejmuje.

Uczeni francuzoy z K onstantyny zastana­
wiają się w tej chwili nad natnrą  tego ni­
szczyciela, k tó ry  choć jest długi ty lko  na 
1 centym etr, posiada przecież potęgę dy ­
namitu.

—  Przebicie tunelu św. Gotarda, rozpoczęte 
w r. 1872, a ukończone w d. 1 marca r, b.,, 
kosztowało niemało ofiar ludzkich. Na dwu- 
milowej dług iści tego tunelu , straciło życie 
około 150, a odniosło kalectwo około 400 
robotników. Z pomiędzy służby in ż y n ie r­
skiej jeden k ieru jący  robotami zginął na 
miejscu, a sam przedsiębiorca tunelu F av re  
um arł przedwcześnie sKutkiem w ysilenia. 
Badł rażony paraliżem w samym tunelu d. 
19 lipca r. z.

— Dla amatorów hodowli kwiatów, podaje­
my wiadomość o dobroczynnym wpły wie 
kam fory na zdrowie roślin, znajdujących się 
zwłaszcza w chorobliwym stanie. M ała do­
mieszka kam fory do ziemi popraw ia ich by t 
znacznie, a zadana w niewielkiej ilości do 
wody, w którą  włożono bukiet świeźycbt 
kw iatów , długo podtrzym uje jo w pierw ot­
nej barwie i woni. (G-. ]£.)

L icy ta cy je  w  guberni 1‘e lro k o w sk ie j,
— W d. 8 (20) kwietnia r. b. w urzędzie powiato­

wym czę Łochowskim, na dzierżawę dochodów p rop i- 
nacyjnych na ziemiach włościańskich w dobrach p ry ­
watnych instytutowych i majoratowych powiatu często­
chowskiego.

— W  d. 25 czerwca (7 lipca) w sali posiedzeń sądu 
okręgowego petrolcowskiego, na sprzedaż nieruchomości 
Wola-Wiązowa w gubernii putrokowskiej, w powiecie 
laskowskim, do Edwarda Prądzyńskiego nalożącoj.

—  Tam -e w d. 5 (17) kwietnia, na sprzedaż puste­
go placu w m. Łodzi, oraz domu drewniauego przy uli­
cy S. Jakóba pod Nr. 27 położonego.

— W d. 7 (19) kwietnia w urz»dzie powiatowym 
częstochowskim, na dzierżawę dochodów propiuac_j- 
nych.

— Tamże w d. 23 kwietnia (5 maja) na dzierżawę 
robót okoio napraw y kościoła katolickiego w klaszto­
rze w Przyrow ie.

— W d. 28 kwietnia (10 m ajat w urzędzio powiato­
wym brzezińskim, na  dzierżawo dochodów propinacyj- 
nych na ziemiach w łościańskich poduchownych,

—  W dniu 1 (13) maja w urzędzie powiatowym łas- 
kowskim, na dzierżawę odpowiedniej wartości majątku 
ruchomego zasek*estrow anego u właściciela dóbr 
Bieień

— \V d. 25 kwietnia (7 maja) w m agistracie potro- 
kowskim, na dzierżawę roparacyi pięciu mostów miej­
skich w mieście Petrokow .e.



T Y D Z I E Ń ,

— Dla wzmocnienia dzieci i osób podle­
gających niedostatkowi krw i, lekarze zale­
c a ją  na śniadanie, równie przyjem ny jak  i 
w zm acniający posiłek: Racahoud de Delan- 
g iren ier de Pario.

—  N ajskuteczniejszym  środkiem, uznanym 
przez lekarz ów, od kataru, zapalenia oskrze­
li, gardła i bólu piersi, jak  zawsze są: Sirop

Pate de Nafe de Delangrenier de Paris.

OGŁOSZENIA.

D-r Krotowski
.przeniósłm ieszkanie swoje do domu \V-go Z a l e s k i e ­
g o  przy  ulicy Petersb  rskiej (Kaliskiej). P rzy jm u­

j e  chorych przychodnich, jck  dawniej, od 8 —10 rano 
.i od 4 —6 po południu.

(Pac. 2] (0 —1)

?£ Do sprzedania iifl

|  MAJĄTEK WOJCIECHOWICE !
ig  w pow. Opatowskim gub. Radomskiej, od szosy [jg 
W wiorst p, od Zawichosta mil. 3, w najlepszej $  

glcbii Sandomierskiej położony, — rozlogłości §  
^  włók 44j (w tern lasu włók 14}), z kompletnym 
#5 inwentarzem żywym i martwym, z plodozmia- 
53 nem już wprowadzonym, bez serwitutów.—Bliż- Łg 

sza "'■iadomośó na miejscu (przez Ożarów) lub £3 
jg w W arszawie, Włodzimierska Kr. 4. m ieszk. 8 g
S ^sS S w ra» W !S !S S !^S !S S » !8 !5 S fcŚ 5 S !8 S S

(U. i Pr. Nr. 01125) (3 -1) ;tj

O S O B A
um iejąca płynnie czytać, może znal ość miejsce cło 
usługi p rzy  słabej osobie — Wiadomość w Księgarni 
M. Pacewicz.

(Pac. 1) (-2-1)

Z pniaków tosnowych bardzo dobre, są do sprzedania 
■w r1 brach bfi u d l i a ,  stacyja pocztowa Przedbórz. Na 
ni oj s cu po kop. 60, lub z dostawa do Radomska k. 75 

za korzec wagi 85 funtów. (6--1)

M a u c z j  r i  » ] k » ,  posiadająca języki frun- 
cuzki, niemiecki i ruski — bez muzyki, pracu­
jąca od lat kiUu w tym zawodzie, poszukuje 

miejsca p rzy  początkujących dzieciach, na bardzo p rzy ­
stępnych warm.ka u.

Bliższa wiadomość w Redakcyi „Tygodnia" Petro- 
Łowskiego. " (6— 1)

Do apteki 
M. CZYŻE WE CZA

w  Petrokowie
potrzebny je s t ę

U C Z E Ń .
Wiadomość na miejscu. ( 4 - 1 )

Ogłoszenie

DENTISIY.
W drugiej połowie miesiąca kwietnia odwiedzi 

miasto P e t r o k ó w  dla udzielania porady 
dentystycznej ces.-ros. i król.-praski praktyku­
jący  dentysta p H e r m a n  B r a n d t ,  ka­
waler orderów z B e r l i n a ,  w towarzystwie 
syna swego, król.-prus. i amerykańskiego den­
tysty  L. Brandta. Zabawi w tern mieście dnr 
kilka.

Bliższe szczegóły doniosą afisze.

(R, i Pr. Nr. 01136) ( 3 - 1 )

mmmmmm.
B i w a  f o l w a r k i ,  trzy  wiorsty od drogi żelaz­

nej W arsz.-W ied., w powiecie będzińskim, obejmujące 
gruntu ornego: jeden, morgów 298 i łąk morgów 148 
drugi, gruntu 128 i łąk około 109 morgów są do w y­
puszczenia zaraz w dłuższą dzierżaw ę, pod dogodne- 
rni warunkami.

Bliższa wiadomość u Adwokata L r o  n a  W o f -  
c a t y ń s k l e a r o  w Petrokowie, lub na gruncie u wła­
ściciela w J U i j a c s o w i r ,  stacyja kolei żelaznej 
My.sz.,óv. (3 — 2)

Niniej.->zcf/u m aa honor zawiade nić osoby intereso­
wane, że przy moim sklepie Towarów Kolouijalnyck,

otworzyłem

S K Ł A D
M m  porilUiego

i po cenach fabrycznych sprzedaję takowy.
Stary  rynek, dom \V. Kaczorowskiej.

( 3 - 2 )
K. Wajsman.

2 Mieszkania
Na dole i pierwszem piętrze, po 4 pokoje 

z kuchnią, przedpokojem, drw alnią, piwnicą 
i wspólną górą, oraz 2 pokoje kawalerskie 
na 2-gim piętrze są do najęcia od S-go Jana, 
przy ulicy Pocztowej, wprost guberni:, dom 
dawniej Piętki,— Wiadomość na miejscu.

( 4 - 2 )

NOWlf MIASTO nad PILICĄ
Petrokow ska, po wint H a Wski,

WOOOLECZNICA
Zakład, cały rok w lecie i w zimie otwarty. Leczy przeważnie i najskuteczniej choroby nerwowe,

:iy, reum tt 
osłabienie.

' J r o f n f t r  w  A u t w a i t y ,  - U o O / , y  I A O  w  a o l l  1  I I  U

, , !  ,c.’ , Z.czę.®‘l 5 leJ żołądka, kiszek i marcicy, przekrwienia wątroby i śledziony, reumttyziny,'
dokrwistosc, zakażenia syflłistyczno, rtęciowe i ziinmczne, bezpłodność-otyłość t ogólne osłabienie.

, f l  zimne, cieple, parowe, m ineralne i rzeczne, te ostatnie w łazienkach wybudowanych na rzece, 
nr i™  -w -1 11 ‘b^m pletinejsze p rzyrządy do leczeuia ziiniiowodnego, Gimnastyka, Wody mineralne, Mleko

103 z <**.*■ P b « e r u y  ap arta-
z fol tepianem i bilardem. Oyjetetyczne stołowanie chorych, pod bezpośrednim zarządem

harzsr S raCV,' * M 1 A  “ 'E . a rzy zakładowych. Czytelnia dzienników i książek. Dwóch sta łych le ­
karzy  w zakładzie. W miesiącach letnich d i ^ ż y  dziennie muzyka
tkna7 t„; A  ite, utrzym anie dzienne z mieszkaniem, stołem, leczeniem, łazienkami, gim nastyką i czytelnią, 

wr- T  ? °  T.1 oddzielnym rs. 3 kop ,,0, w pokoju wspólnym rs. I kop. 50.
n tele familijnych mieszkań w mieście, dogodnych ua letni pobyt
Komunika :yja z W arszawą karetami przychodzące®! z zaltładu.
K arety zakładowe odchodzą z Warszawy: od 1 do 15 inaj i, we Środy i Soboty.

°d 15 maja do 15 czerwca, we Wtorki, Czwartki i Soboty.
Q . . . .  . °d  15 czerwca codziennie,

zczególołych ubjaśnieri udziela admiiiistracyja zakładu w Nowym mieście nad P ilicą , lub w W ar- 
'zawte apteka U Kucharzewskiego, Senatorska 480.

(R. i Fr Nr 0116!)

Lekarze zakładu: | X > r .  b i e l i ń s k i .
X > r .  Rzeczuiowjśki.

( 1 2 - 1)

ośmio-włókowy do w ydzierżaw ienia zarar- 
lub od S-go Jana  r. b. Porozum ienie p rzez 
Kantor W. Kotnowskiego. (3 —2)

'N  VIECHOWIE
przy ulioy Poprzeczno-Kr akowskiej JTg 37*

Jest do sprzedania DOM l-o  PIĘTROW Y, muro* 
wauy, z placem, na którym można wystawie taki sata 
dom, oficyną partrową, zabudowaniami g-ospodarskiemi 
i ogrodem, owocowym. Wszystko w dobrym stanie. 
Wiadomość bliższa na miejscu u W-go Jana Wrzosek 
lub u W łaściciela B ronisław a Dąbrowskiego U. D. Z, 
W. W w Petrokowie. (3—2)

Na sprzedaż Willa,
W mieście Petrokowie położona, z ogrodem rozle­

głości 23 mórg magdeburskich, sadzawkami obfitujące* 
mi w w yboru , źródlaną wodę, zdatną dla fabryki, 
z zabudowaniami gospodarskiemi. Ogród na sprzedaż w 
całości lub w części na dogodnych warunkach Bliż­
sza wiadomość u właściciela w Jankowie przez P a r a ­
dyz luo u W. Kazimierza Strzeleckiego na Słowiań­
skiej ulicy, w Petrokowie Urzędnika P a ła ty .

( 3 - 2 )

~ F JK  EBERTS-TIK

Maszyn i narzędzi Rolniczych. 
Wozów i Bryczek

W. WALLEROWICZI Si
w Szydłowcu (Gubernia Radomska,

Poleca wyroby swoje pp obywatelom in, Piotrko- 
\ra oraz ęubernii, podejmuje się również reperacyi i 
urządzeń maszyn parowych i wszelkich maszyn roU 
niczych i przemysłowych.

W sprzedaży pośredniczy X . c i w e r y  S z n e j *  
cep  Ajent Warszawskiego T ow arzystw a Ubezpie­
czeń od Ognia, zamieszkały w Piotrkow ie p rzy  ulicy 
Petersburskiej (Kaliskiej), wprost kościoła po-Ber*. 
nadyńsldcgo. (11 —6)

n m  m m

ziemian, oraz kupców i prze­
mysłowców.

R edakcyja „Tygodnia1' mając w ydać Ka­
lendarz na rok następny 1881—podaje o tem 
do wiadomości wszystkich pragnących w  ta* 
kowem pomieścić swe ogłoszenia: bądź to>
pp. obyw ateli ziemian, posiadaczy zarodo­
wych owczarni, obór, stadnin, wyborowego 
do siewu ziarna ctc.,— bądź też w łaścicieli 
wszelkiego rodzaju handlów, sklepów, oraz 
zakładów przemysłowych górniczych i h u t­
niczych .

Form at mającego się wydać kalendarza 
będzie co najmniej odpowiadał formatowi, 
dodatku powieściowego wychodzącego stale* 
przy każdym  num erze naszego pisma, z tą 
różnicą, że takow y drukow any będńe ścisłym 
drukiem,

Cena ogłoszeń w Kalendarzu naznacza się, 
za całą stronnicę rs. 5, za pół stronnicy rs 8, 
za trzecią część takowej rs. 2. Dlii stałych 
prenum eratorów  „Tygodnia" redakcyja odstę* 
pnie z cen po wyższych 20°/o.

Ogłoszenia przyjm ują się do dnia 1 Lipca, 
r. b.— i należy nadsyłać takowe wprost pod
adresem: Redakcyij „Tygodnia" u  Petrokowie, 
dom Michelsona, obok Magistratu, z nadmie­
nieniem w liście, że ogłoszenie ma być za­
mieszczone w m a ją c y m  się wydać staraniem  
redakcyi „ Kalendarzu“ na rok 1881.

In se ra ty  w Warszawie, przyjm uje ajen- 
tu ra  ogłoszeń „Rajchman i Frendler", Sena­
torska, 22.
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KROCHMALU KARTOFLANEGO I SYROPU
W. A. SCHOLTEN

W  P E T R O K O W IE .
J tp  ma honor zawiadomić źe l a w i e r n  o b e c n i e  m o n o  U o n t r a k t a  n a  d o s t a w ę  
k fc  k a r t o f l i  c z e r w o n y c h  i  c e b u l k o w y c h  p o  c c n l e t
^  Za dostawę we Wrześniu po rs. 1 Kop. 25,

„ w Październiku „ 1 „ 20,
„ w Listopadzie „ 1 „ 15,

za korzec, wagi 280 fantów rosyjskich,—f r a n c o  f a b r y k a .
Kartofle białe o 10 kop. taniej,

P rz y  dostawie kolejorej cały  fracht kolejowy bonifik:wanym zostaje.
B liższych wiadomości udziela Dyrekcyja i AgeucJ-

PP. Zaleski w Petrokowie i 
91. Szancer w Radomsku.

16 -  3)

ę r P ig u łk i Ż e la z n e  D -ra  R a b u tea u
L aureata Instytutu  F rancyi.

P igułk i żelazne Rabntean są  pokryte cukrem.
Liczne. studya? dokonywane w  szpitalach przez professorów fakultetu  paryzkiego w ykażm y 

Stanowczą Skuteczność p igu łek  żelaznych Bab-uteau w następujących Słabościach: błędnicy, bez- 
krwistości, te utratach krw i, w ogólnej niemocy, w ycieńczeniuw  rekonwalescencyi, w słabościach dzieci 
i w szystkich w  ogóle niedom aganiaeh spowodowanych brakiem krwi.

hgułki żelazne Rabntean nie czernią z Łbów, da ją  się traw ić  najsłabszym  osobom, nie 
powodując obstrukcji.

K uracya żelazna za  pomocą p igu łek  K ab u teau  używ ana, je s t  bardzo oszczędną, stanow i 
ona bardzo m ały w ydatek  dziennie.

N a lt-y  w ystrzegać się  podrobię" i na w szystkich  flakonach p igułek żela­
znych doktora Rabntean, znajduje się  jako zabezpieczenia marka fałuyLr z pod­
pisem  Gnn et Gle i m edal nap:-ody Montyon.

N abyw ać można w P aryżu  u Cliii et O* uiiea R assyna  Nr. 14.
W  Piotrkow ie sk ład  główny u P p . Gampi, Soczołowski i Spka.

V & ____________________________

KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS
wyrobu D-ra Glin Nagroda Montyon.

K a p s n l b ł  M a t h e y - C a y l u s  z esencyi drzew a sandałowego w  połączeniu z esencjam i 
balsamicznemi są  zalecane przez lekarzy  na  choroby zastarzali i  nowopowstałe, białe upławy kobiet, 
na choroby kanału moczowego i  wszelkie przypadłości dróg moczowych.11

„Przy jem na ieh form a u jęta w k a ru k  eseneyonainie połączony czyni użycie K apsułek  
Wathey-Caylns możliwem d la  osób najw ątlejszych i nie szaodzi w niczóm żołądkowi.**

(Gazeta Szpitali Paryzkich.)
Szczegółowy opis dodaje się  do każdego flakonu. _
N ależy w ystrzegać si^ podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsn- 

łek  Mathey-Ga» us zaopatrzonym jest w  m arkę fabryki oraz w  podpis Glin et 
G1' i  medal nagrody Montyon.

N abyw ać można w P aryżu  u Clin et Ci8 u lica R assy n a  Nr. 14.
W  Piotrkowie sk ład  główny u Pp . Gampf, Soczołowski i Spka .

  ____C2x.ęr K A P S U Ł K I i P IG U Ł K I
Z  B R O M K U  K A M F O R Y

D o k t o r a  C l i n
Laureata fakultetu  medycznego w P a r y ż u .— Nagroda Montyon.

Kapsnłki i  P igułk i D -ra Clin, * bromku kamfory używ ają si« u> chorobach nerwowych, 
mózgowych, w  dolegliwościach sercowych t dróg oddechowych, o, az w n astępu jąeych przypadłościach: 
astmie, bezsenności, kaszlach nerwowych, spazmach, palpitacyach, kokluszach, ę0%P^(łh hy&teryi, konwul- 
syach, Zawrotach głowy , Zagłuszeniu>, gorączkach, migrenie, w  chOiobach pęcherzu t dróg urynowych i na 
uspokojenie całego organizmu.

N ależy  w ystrzegać się  podrobienia, i  każdy flakon jako gw araneya zaopa­
trzony jest ’ 7 markę 'abryki, oraz podpis Clin et G “i m edalem  nagrody Montyon.

N abyw ać można w P aryżu  u Cliu et Cie u liea R assy n a  Nr. 14.
W  Piotrkowie sk ład  główny u Pp . Gam pij Soczołowski i Spka, gdzie znajdują się jedno 
cześnie p igu łk i żelazne d - ra  R abuteau.

&
(2 0 -1 6 )

O d  1 -g o  L ip c a

POKOJ DO WMJfCI!
Z kuchnią lub bez, dla jednej osoby pici 
żeńskiej. W iadom ość w domn Itn e ra  pod 
N r. 2b, przy ulicy Bjkow skie przedm ieście, 
w oficynie na 1-em p ię trze .________(3— 2)

HELENA TRAWINSKA
Petroków, naprzeciwko kościoła PP . Dominikanek 

w don-u Litkiego 1-sze piętro od frontu.

Udziela lckcyje kroju
według systemu paryzkiego. Kurs rs. 10.

___________  (11 7)

K U Ź N I A
sklepiona, w blizkości środka miasta od lat 15 eg­

zystująca, i na inny użytek służyć mogąca, % p r z y  
l e g ł e m  m i e s z k a n i e m  I o g r o d e m ,  de
wynajęcia od 1-go Lipca. Wiadomość u  w łaściciela, 
nl. Odeska N. 42. ( 3 - 3 )

E. WODZIŃSKI k pa
w Częstochowie.

Fabryka wyrobów tokarsuo- 
rzeźbiarskich.

Poleca wszelkie wyroby w zakres snycersko-tokar- 
ski i rzeźbiarski wchodzące, jako to: a m b o n y ,  
p u l p i t y  pod mszały, h A h l  c l t i i u y ,  m e b l e
rzeźbione, - r a m y  owalne rzeźbione, g z y m s y  do- 
portier, h e c s z o a r k ł ,  w i e s z a d ł a  do ręczn i­
ków i garderoby, rzeźbione r a m y  d o  l u s t e r  
etc. etc. etc.

Fabryka podejmuje sie tanźo wszelkich robót p rz y  
nowobudujących się domach, wchodzących w zakres, 
tokarsko-snycerski, jako to: różnych sztukateryja, oz­
dobnych, balasek z poręczami schodowemu po ce­
nach najprzystępniejszych.

Wszelkie obstalunki wykonywają się w przec.agil 
m iesiąca. (6—5)

^  ! Niedościgniona dotąd!
Starszego lekarza D-ra Schmidta

f
ulepszona przez D r .  M .  D e u t s c l i a  

p i e c z y  keżdą głuchotę, jeżeli nie jes t od u r o - y

f dzenia, nsiw a natychm iast przytępienie s!u-M £' 
chu i szum w uszach. Za nadesłaniem 3  ^  
r u b l i  przesyła się franco flaszkę oliwy y

f  słuchu z opisem użycia. W '
Jedynie prawdziwa do nabycia u g łó w n e - ^  

go składnika. y

.1 Juliusza Graetz, ł
5  w W-eduiu II, Praterstrasse 49. f t

(R. i Fr. Nr. 9293) ( 8 -  7)
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SENATORSKA, 22.

tais

Do dzisiejszego num eru dołącza się 
arkusz 3-ci powieści W ilk ie  Col- 

lins‘a p. t. „Tajemni zy Pałac,” w  przekładzie 
z angielskiego St. Jungowskiej.

R edaktor i wydawca j ł l l r o a l a w w  D o h r a s a ń s l ł J n
^osBOJteuo Ęeu3ypo»_ W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie.


